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» (D okończenie).

Z drugiej strony jednak włożyło prawo na pana odpowiedzialność za 
przewinienia sługi, rodzaj rękojemstwa w obec pokrzywdzonego. Już sta tu t 
wiślicki przepisał, że pan powinien zadość uczynić za krzywdy, wyrządzone 
komukolwiek przez s ługę .’0) Statut Jana Olbrachta z r. 1496 ograniczył j e ­
dnak znacznie tę rękojmię postanawiając, że w  razie, gdyby sługa po speł 
nieniu gw ałtu  lub zabójstwa uciekł, natenczas pan, pozwany w  miejsce jego 
może się oczyścić przysięgą, wespół z dwoma świadkami wykonaną, że zbro­
dnia ta popełnioną została bez jego wiedzy, przyzwolenia i zlecenia i że 
słudze nie dawał sposobności do ucieczki. Również odpowiadał pan p o w o ­
dowi przed sądem, jeźli wzbraniał się wymierzyć sprawiedliwość na ob w i­
nionym słudze. Podobnie też nakazywał i s ta tu t litewski, aby pan za wszelką 
szkodę przez swych ludzi uczynioną albo zadość uczynił, albo zrzekł się 
tych ludzi. W takim razie mógł ich powód chwytać, gdziekolwiek ich 
przydybał.51)

Statut wiślicki postanowił,  że sługa, któryby w obronie swego pana 
zranił kogo m ieczem , miał być wolny od wszelkiej odpowiedzialności.52) 
Zygmunt I. rozszerzył jeszcze tę ustawę w ten sposób, że w  razie, gdyby sługa 
z pow odu zatargu swego pana zabił kogo, natenczas pan miał być winiony, 
nie zaś sługa.53) Toż samo przepisał i statut litewski,54)

Praw odaw stw o określiło szczegółowo stosunek sługi do pana, stając 
zawsze prawie po stronie tego ostatniego. Sługa nie mógł dowolnie o p u ­
szczać pana, nie wypowiedziawszy w terminie oznaczonym służby i nie uzy­
skawszy listu odprawnego. Termin ten oznaczyło prawo początkowo do 6ciu 
tygodni,55) później zaś rozciągnęło do lOciu tygodn i, podając oraz za do ­
stateczne przyczyny wypowiedzenia s łu ż b y : „wyprawę wojenną lub inną jaką

6o) Art. 94  s ta tu t w iśl.
? ')  A rt. 48  i 4 9  rozdz. IV.
6a) Art. 154.
®3) H e rb u rt: s S ta tu ta . p. 131 t i t :  u h o m ic id iu m .i  

) Art. 25  i 27 rozdz. VII. Czacki II p. 143 i 144,
55) H erbu rt p. 290  tit:  uservus,*
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p o t r z e b ę  s łu sz n ą  i p ra .w ną .“ K to by  zaś p rzy ją ł  s łu g ę  bez  l i s t u  o d p r a w n e g o  
p o d p a d a ł  k a r z e  U l u  g rz y w ie n .  W e d ł u g  s t a t u t u  l i t e w s k ie g o  s łu g a  szlachcic, 
k tó r y  b ez  w y p o w i e d z e n ia  s łu ż b y  o d s z e d ł ,  m u s ia ł  u  s w e g o  p a n a  trzy  dn i 
w  ł a ń c u c h u  od s iedz ieć ,  pod czas  k ied y  za tę  sam ą  p r z e w i n ę  „ p r o s ty  c z ło w ie k "  
k a r a n y  b y ł  t r z y ty g o d n io w y m  a re s z te m .  S t a t u t  n a k aza ł  dalej ,  żeby s łu g a  po  
o d b y te j  k a rze  p a n a  p o ż e g n a ł ,  d o d a jąc  p rz y te m ,  że p a n u  n ie  w o ln o  m o rz e n ie m ,  
g ł o d e m ,  l u b  in n y m  s p o s o b e m  srożyć  t ę  k a r ę . s0J

S łu g a  sz lachc ic ,  k tó r y  p o d  trz ec iem i  w ic ia m i  p r z y s t a ł ,  n ie  m ó g ł  o d  
p a n a  o d s t a w a ć  p o d  k a rą  g a rd ł a  i in fam j i  w e d le  k o n s ty tu c j i  z r .  1621. 
R y g o r  tak i  u s t a n o w i o n o  ze w z g lę d u  na s łu ż b ę  w o j s k o w ą ;  sz lach ta  n ie o s ia d ła ,  
lu ź n a ,  zac iąga ła  się zw y k le  n a  w y p r a w ę  w o je n n ą  za tak  z w an ą  „cze ladz  t o ­
w a r z y s k ą ,"  „ c iu r ó w  lu b  d r a b ó w ,"  k tó r z y  p o d le g a l i  p r a w o m  w o js k o w y m .  l a  
k 'm  n ie  w o ln o  b y ło  b ez  l i s tu  o d p r a w n e g o  o d  p a n a  i bez  a b s z y tó w  o d  h e t ­
m a n a  a lb o  p u łk o w n ik a ,  r o tm is t r z a  lu b  też p o ru c z n ik a  o d c h o d z ić  o d  w o jsk a  ; 
j e ź l ib y  zaś s a m o w o l n i e  o p u śc i l i  s łu żbę ,  na ten c za s  k ażdy  b y ł  o b o w ią z a n y  *a P tiC 
i o d s t a w ia ć  ic h  d o  g r o d u  lu b  też  o d se łać  d o  w o jsk a .  K to b y  zaś u  s ieb ie  
t a k i c h ’ z b i e g ó w ,  k tó r y c h  p r a w o  zw ie  „ h u l t a j a m i , "  p r z e c h o w y w a ł  i na  
w e z w a n i e  w z b r a n ia ł  się ich  w y d a ć ,  m ia ł  być  k a rany ;  w  g ro d z ie  5 0 0  g r z y ­
w n a m i  b ez  o d w o ła n ia  się. 67)

P r a w o  d o z w a la ło  j e d n a k  s łu dze ,  g d y  sw e g o  czasu  d o s łu ż y ,  „ o d s ta ć  od  
p a n a ,  ch o ćb y  ten że  n ie  chc ia ł  m u  w y d a ć  l i s tu  o d p r a w n e g o ;  w  ta k im  razie  
o b o w ią z a n y  b y ł  s ąd  z ie m sk i  a lb o  g ro d z k i  w y s ta w ić  s łu d z e  l i s t  żąd any .  G d y b y  
s łu d z e  t a k i e m u  p o w ie rz o n y  b y ł  z a rząd  d o c h o d o w  p a ń sk ich ,  m u s ia ł  o n  w p rz p d .  
z a n im  m u  w y d a n o  ś w ia d e c tw o  złożyć „ p rz e d  a k ta m i"  r a c h u n e k  i z a p rzys iąd z
t a k o w y . 58) ,

P o d o b n ie  leż p rz e p i s a ł  s t a tu t  l i t e w s k i ,  że g d y b y  p a n  n ie  c h c ia ł  w y d a ć  
św ia d e c tw a ,  w o ln o  s łu d z e  u r z ę d o w n ie  p rz e z  w o ź n e g o  u p o m i n a ć  s ię  o  w y ­
d a n ie  l i s tu  ś w ia d e c z n e g o ;  g d y b y  zaś i to  n ie  s k u t k o w a ł o ,  w te d y  u r z ę d o w e  
i w  k s ię g i  z ap is an e  w e z w a n ie  zas tąp i  p ań sk ie  ś w ia d e c t w o .  )

U sta w y  k o ro n n e  ro z ró żn ia ją  n a d to  s ł u g i  „ d o ro c z n e "  o d  s łu g  t y g o d n i o ­
w y c h  i d z i e n n y c h ,  p rz e c iw  k tó r y m  jeszcze b a rd z ie j  s ię  s rożą  „ H u l la j s tw o "  
t a k i e ,  w łó czące  się po  k ra ju  b ez  z a t r u d n i e n i a ,  m o g l i^  s t a r o s t o w i e ,  u rz ę d y  
m ie jsk ie ,  a p o  w s iach  p a n o w ie  a lb o  d z ie rża w cy  o k o w a c ,  d o  r o b o t y  p r z y m u ­
szać i tak  d łu g o  z a t rz y m ać ,  aż s ię  p an  u p o m n i  o z b ie g łe g o .  Jez l i  n a s tę p n ie  
p a n  d o w ió d ł ,  że zb ieg ły  s łuży ł  u  n ieg o ,  m u s ia ł  m u  b y ć  tenże  w y d a n y ,  a 
p ró cz  teg o  n a k a z a ła  k o n s ty tu c ja  z r. 1593 w y p ła c ić  p a n u  n a  żą d an ie  2 g r o -  
szy  ty tu łe m  w y n a g ro d z e n ia  za p ra c ę  s łu g i  w  czasie p rzy t rzy m a n ia .  )

M im o  całej z a le ż n o śc i ,  w  jak ie j  z o s t a w a ł  s łu g a  sz lachcic  w z g l ę d e m  
sw e g o  pana ,  los  je g o  n ie  b y ł  w ca le  p rzy k ry .  O w s z e m  s łu ż b a  b y ła  c z ę s to  
szczeb lem  do  d o p ięc ia  w y ższeg o  s t a n o w is k a  w  sp o łe czeń s tw ie .  S z lachc ic  p o  
k i lk u n a s tu  la ta c h  w ie rn e j  s ł u ż b y , p o l r a f lw s z y  so b ie  z je d n a ć  ł a s k ę  p a ń s k ą ,  
o t r z y m y w a ł  w  n a g ro d ę  d łu g o le tn i c h  z a s łu g ,  l u b  w  p ro ce n c ie  o d  u lo k o w a -

5‘ ) Czacki II p. 240. .
57) K onst z r. 1678 S ło ń sk i: .A c c e s s o ry  s ta tu t i kon sty tu c je .*  Lw ów  1760 p . i s  .

S krze tusk i (praw o poUtyezne n arodu  polskiego II. p. 202) m ylnie zdaniem  m ojem , śe.|«ai tę^u staw ę  
w yłącznie tylko do  s tan u  k m ie ceg o ; praw o rozróżn ia  bow iem  w yraźnie  alóznych s z la c h e c k i]  o 
dyc/i* (vagos) od  .ló źn y c h  chłopów * (a ru stic is  vagis). Do p ierw szych  z a l i c z a  konst. z r .  l o i a  
tych , .k tó rz y  listów  odpraw nycli od panów  nic m aja i a tle stac ji albo abszy tow  oi o i  ,
d łu g  konst. z r. 1601 łbu lta jam i ci się rozum ień m ają, co  dom ów  nie m ają, d o r° cznl® m e sxu2? 
(e xc e p tis  rzem ieśln ików  ar tis  m echanicae), a we w siach, co  ani na roli, karczm ac , na Ta
stw ach , ani na zagrodach  nie siedzą, ani z ogrodam i dom ów  do  roku  nie najm ują, j  o się  po 
k o m o rach  i dom ach  ch łopsk ich  kryją.*

58) O stro w sk i: dPraw o cyw ilne nar. polsk  <t I. p. 324-.
59) Czacki II. p. 241.

S ło ń sk i: bA ccessorja, s ta tu t i konsty tuc je*  e tc  Lw ów  1760  p. 151.
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"e g o  w  rę k u  pańsk im  kap i la l iku  jaką w ioskę  lu b  fo lw ark  w  dzierżawę lub  
osiada! jako gracjalista na kaw ałku  roli,  da ro w an y m  m u  od  pana W  ka 
zdym takim razie go ło ta  staw ał sie posesionatem  i w chodz ił  w  T e  go praw a 
N aw et najniżsi z nich, tak zwani „koloniści,* „gracjaliści,* lub S m “ nie 
ulegali juz  sądom  p ryw atnym , lecz sądom krajow ym  i bra li  udział w  żveiu 
p ub l .cz n em  D opiero  na sejmie w  r. 1704 w y rze /zo n o ,  że osadnicy i T r a  
cjalisci bez p raw n ie  mieszają się do  se jm ików  i z tam tąd  usunąć  się p o w in n i  ■ 
s łusznie wnosi ztąd M aciejowski,* 'j  że aż do  tego czasu mieli oni p rzystęp  
na sejmiki, lecz nie w p ły w a  ztąd jeszcze, jak to dalej u trzym uje, że im się 
to z p raw a  należeć m u s ia ło ;  przynajmniej co do „kolonistów * i „ serv ito re s *  
pozi stających zawsze w  pew nej zawisłości s łu ż b o w e j , by ło  to uroszczenie, 
po w sta łe  ze zwyczaju d ługo  to le row anego .62)

Gołota nie tw orzy ła  w ięc  kasty w  sob ie  zamkniętej, oddzie lonej nie-  
przebytą zaporą od sz acbty osiadłej, czyli jak źródła m ó w ią  „braci rozrod zo­
nej. O w sz e m  przechod z jed n eg o  ob ozu  do dru g ieg o  b y ł  bardzo ł a t w y  
pornostern m ięd zy  o b y d w o m a  była p o s ia d ło ść  ziemska. Ztąd (o pochodJi,’ 

/ f  osiadła  m o g ła  ła tw o  popaść  p o d  sum aryczne p o s tę p o w a n ie
e 2zekuc a ?'n ie  i ^ °  - przykład  PodaJe s ,a tu t  z r - ^ 2 3 .  W e d łu g  n iego
Dosairu i " 7 “ ? g ł® byc P ro w a d zoną na dobra,  na k tórych  ciężyła o p raw a
w  i n n v \ n o s ń h  — ' ICKPIraM'em zwyci«żony> nie mogący się w ierzycie lowi 
w  inny sposob  uiscic by ł  poczy lyw any  za g o ło tę  i jako  taki t rak tow any .63)
n r z e m v X w 1 C1J hWZm  •°nq« 7 i ł a  S ° i ° ta  ̂ o d *laj*« się zatrudnieniom  m iejsk im ,  
p r z e m y s ło w i  i h a n d lo w i.  W  oczach szlachty m iały  zajęcia te iak o tern
k! e j n o l  h e r b o  w T *  °  ̂ Y l ' ' ̂  m ’ ,C? Ś r o l n e g o  w  sobie, co rzucało p lam ę na 
“ f J ' h , o e rb o w y .  *j Mimo całej w zgardy  dla miesz an, spo*ladr>a iednak

Zr  "a ■w“ nąc,y. bJl 1 b° 8aclwa »•«"• 1przywłaszczyć sob ie  choc w  części zyski c iągn ion e  z handlu  leg o  n a :-
prawaZe82 rożra°ce ^ ecz  z j e d m ,  strony stały tu na zaw adzie
P * a, grożące utratą sz lachectw a, z drugiej zaś p rzvw ile ie  m iast  n p n n i -
n v c h Cm ie ini ? el '  kupieclvvo l ?lko na mieszczan osiadłych w  mieście, podda- 

ych m iejskiem u p raw u .  Dlatego też zakazanem było su ro w o  Norvm berczv- 
kom  , VYłochom, Szotom i innym  cudzoziemcom kupczyć po m iastach 
Lecz szlachta umiała zgrabnie  obejść ten szkopuł. Za Z y g m u n ta  A ugus ta
w sk im  i lWf  i -  k®ns!ytucja - dozwalająca w o ln e g o  handlu  s łu g o m  kró le -  
POtrzTb! hvToTvli 'n  ł/? ̂  o r«»m i n I cz n e i r ! «»> Do w y k on y w a n ia  leg o  prawa  
U stawa la vJnrn i ! “ u P ° ^ a* » ^ J ^  go od króla lub  pana szlacheckiego.
Chfv S a ^ p r o w a d z a ła  na pozor tylko ograniczoną w o ln o ść  hand lu  dla szla-  

’ s l a n o w l^  s łu g o m  w o ln o  „z Korony do cudzych z iem  po  tow ary

cl) »Historja prawod. s to w ., ill. p 162. 
mikowania S o “hardżn , K'-aejaUsld vv i osadników, zwanych takie * szlachta czynszow y od se j-
do swoich celów samolubnych6 ^ w ^ n l/  f h T k  ?  b y w ali bowiem takę szlachtę za narzędzie 
czynszowa pod warunkiem h ’ * szernyeh dobrach swoich osadzali oni na g runtich  szlachtę 
wolność obywatelska bvwa/a uciskana* S,* sejmikowych podług skinienia s/użyta, przez co
1793 p 218 uciskaną Ob. »o ustanowieniu i upadku konslyt 3 maja« 1791 Metz

63) H erburt: uS u tu tas p. 97.
n i  ^ aw*t 8z âcj lta> siedząca na kmiecych rolach i jako taka traktowana zarówno z nndrta 

nym, była przeć,eż wyżej stawianą od gołoty miejskiej i nie narażała swego szlachectwa na tak ł a '  
twą Utratę jak t .  ostatnia. W statucie ks. Ziemowita IV. z r. 1590 (Pomn ki ™  „ 1  L  «
. / .ni/ ■/? P' ) czytamy: »S, aliqui m ilites sederent in aliqua villa sub alinun mint* *~
Inin ' /  concessum de speciuli amicitia seu fraternitale, et non haberenl alimmm it r  * j 0”
‘a y e l  em ptam , tune iUi m ilites Ibidem in L b itan tes, non h a b e n t j u T Z l Ź l T Z  " t™

c m e l o n e s  a p p e l l a n t u r  lam diu, donee ab Mo non r e c J a l  i  o m e t o n u m  ; 
Inm on ia  reeesserint, tune j u s  m i l i t a t e  viceversa h a b e b u n t  s i l T t  a n t e h p 8 '

) Vol. II. p. 624. s i c u t  a n t e  h a b u e r u n t .«
6#) Vo! I1 pag. 690
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Jeźdz ić ,  j e d n o  z K o ro n y  n ie  w y w o z ić ."  Lecz h a n d e l  w y w o z o w y  p ło d a m i  
s u r o w e m i ,  k tó r y c h  j e d y n ie  k ra j  nasz  m ó g ł  d o s ta rc z a ć  na  t a r g i “ ? r a m ; ? " e;  
w a d z i ł a  sz lach ta  o d  d a w n a  b ez  ża d n e g o  o g ra n ic z e n ia  i ż adn e j  u jm y  dla  sw e  o 
k le jn o tu .  P r a w o d a w s t w o  sa m o  w s p ie r a ło  ją  w  ty m  w z g lę d z i e ,  u w a ln ia jąc
ją o d  w s z e lk ic h  ceł i o p ł a t . 67) . ,

J ak  w id z im y  sz lach ta  n ie  u ż y w a ła  je d n a k o w e j  m ia ry ,  g d z ie  szło  o i -
t e r ja ln e  je j  k o rz y ś c i ;  u m i a ł a  się o n a  z a s ł o n i ć  rzu ca jąc  ró w n o c z e ś n ie  p oc isk i 
n a  s tan  m ieszczań sk i .  T o  co nie  u w ła c z a ło  sz lacheckie j  czci o s ia d łe g o ,  b y ło  
u L ą i p o n iż e n ie m  d la  n ie o s ia d ły c h .  Z tego  s t a n o w i s k a  p r a w o  w y ra ź n ie  
o rzek ło ,  że „szlachcic ,  p  ó k  i  ło k c ie m  m ie rz y  a f u n t e m  w azy , r a c i ^  - j
U t r a t a  ta  la  b y ła  w ię c  ty lko  d oc zesn a ,  czyli raczej b y ło  to  z a w ie sz en ie  p r a w  
sz lacheck ich ,  k tó r e  s p r o w a d z a ła  infamia facti,, vel terpitudo w  d akcj 1 -
sk iem . Z tej z a sad y  w y c h o d z ą c ,  p r z e p i s a ł  tez s t a tu t  l i t e w s k i  tr:zeclj |
„ W s z a k ż e  je ź l ib y  te n  sa m  szlachcic  a lb o  s y n o w ie  szynk  e m  i 
m ie js k ie m  o b c h o d z ić  s ię  n ie  chc ie li  i ło k c ie m  n ie  m ie rz y ł ,  a *
m i a s t a ,  n a ś l a d o w a l i  p o s l ę p k i  ry ce r sk ie  p rz o d k o w  s w o i c h ,  la k o w i  za p r a w ą
sz la ch tę  m a ją  b yć  u w a ż a n i . " 69) . . . .  ,

S z la ch e c tw o  o d ż y w a ło  w ię c  n a p o w r ó t  w  całej p e łn i  sw y ch  p r a w ,  sk o ro  
ty lk o  g o ło t a  s t a ł  się z n o w u  p o se s io n a te m  tj. s k o ro  n a b y ł  pos iad łość’
Ó w  s ta n  p rz e jśc io w y ,  k tó r y  go  czynił  g o ło lą ,  m e  szkodz i ł  an i  je ^  .
a n i  ie« o  n o t o m s t w u , n ie  u t r u d n ia ł  w  m cze m  k o n w a l id a c j i  sz lachec tw a .  
P r a w V t o  z b a w ie n n e  w  sw y c h  s k u tk a c h  u ch y l i ła  k o n s ty tu c ja  z r  1633 s t a ­
n o w ią c ,  że „sz lachcic  sz lach ec tw o  traci,  jez l i  b ęd ąc  w  m ieśc ie  o s ia d ły ,  h a n ­
d la m i  i s z y n k a m i się b a w i  m ie js k ie m i i magistrates m ie js k ie  o d p r a w u j e ;  i p o ­
to m s t w o  je g o  p o d  le n  czas sp ło d z o n e  i on  s a m  d o b r  z ie m sk ic h  n  e  i M  
n a b v w a ć  A leź l iby  n a b y ł ,  d o b r a  je g o  terrestna , jure caduco każdy szlachci 
“ p r E . o b t S ? - “ > D o p ie ro  re jo ?  w  ,  I >75 o i w i . t a r ł ,  »  
p r a w o m  i d o s to jn o śc i  sz lac h e c tw a  b y n a jm n ie j  m e  uw ła cza .  )

O d  zasady ,  p o s ta w io n e j  n a  w s t ę p i e  n in ie jsze j  r o z p r a w y ,  ze sz a ch e c tw o  
p rz y w ią z a n e  b y ło  d o  p o s iad ło śc i  z iem sk ie j ,  d o p u szcza ło  p r a w o d a w s t w o  pol- 
skfe d w a  w y ją tk i .  J e d e n  d o ty c z y ł  p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k ie g o  
d r u g i  n e o f i tó w  tak  j e d n i  jak  d r u d z y  n a b y w a l i  sz la c h e c tw o  n ieza leżn ie  o d
p o s ia d ło śc i  z iem skie j .  W e d ł u g  p rz y w i le ju  Z y g u u i n t a l ^ ^
n e g o  r o d u ,  w y k ład a ją c y  w  u n iw e r s y te c i e  k r a k o w s k im  p rz e z  la t  2 0  n a b y w a l i
„ omne jus prerogativae et dignitatis nobilitutis n ie  ty lk o  co O ^ w e j  . t y ,  
i co d o  p o t o m s t w a ,  a jeź l iby  z a w ó d  p ro f e s o r s k i  p o rzu c ic  c h c ie l i ,  m ie l .  byc

«*) Ob. Vol. leg. m iędzy innem i sta tu ta  Jana O lbrachta z r. 149 6  Zygm unta I. z r. 1523

i 1538 , Zygm unta Augusta z r. 1550 . „ la o h e c tw o  iq u is  d eser tis  m i-
tk ac k i I natr 300  —  K rom er zapew nia , ze u traca  sziacneciw u  ,

lilia e  e t agricu llu ra e  s l l l m ,  so rd idum  quaestum  fa c ia l a r te  m e c h a n ic a l  R espubhca p . V9b
«•! W in strukc ji danej postom  m iasta K rakow a na sejm  w alny ko ronny  w arszaw ski w r- 

15C3 czytam y: a W iele szlachciców  byw ało i jeszcze  bywa, k tórzy  podczas Prze7 ch° rt°0̂ s tw o Jw y .
na m ajętności do tego  m iasta przygarnyw ali się, a po tem  zdobyw szy się na
m orzone  (sic) w tern m ieście, zaś recuperaban t p rta tm u m  s tn tu m  nob / i /u m  ta k i e z d o  y y 
ziem skie g runta , z m iasta przenosili się na m e.* K M echerzyńskt. aO m ag.stra ta

’V  Ł adow sk i: . I n w e n t a r z *  tit. .S z lac h c ic ,.  ̂—  Vol. III. p . 0pt er ogI t y w y ^ h -
m iejska tylko za szczegó lnem  pozw oleniem  sejm ów  m ogła odzyskiw ać , .o n o ru , lu |) t e j  jn r z v -
check ie . N azywano to  aznoszen iem  abusus nob ilita lis  i  lub >oca em  ^  __ 17 7 5
w rócen iem  ad a c tiv ita lem . •  Ob. m iędzy innem i k o n s t w . ks. lit n ^________ __
uchw alone  p. 4 3 ;  konst. publiczne te g o i sejm u p. 1 5 0 ; konst. \ 2 i y l u m a c h
Mimo w yrzeczonej na sejm ie w. 1775 zasady, znajdujem y jeszcze  P J y y J
podobne  rehab ilitac je  czyli znoszenia abusum  nob ilita lis. 

i  ij K onsty tucje  publiczne te g o i sejm u p. 68.
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przypuszczani do  wszelkich godności i u rz ę d ó w .72) Jus gołotarum nie d o ty ­
czyło, a przynajmniej nie w  całej swej rozciągłości p ro fe so rów  tegoż u n iw e r ­
sytetu, k tó rym  W ład y s ław  Jag ie ł ło  r. 1401 za tw ie rdz ił  o sobne ,  u p rzy w ile jo ­
w an e  sądow nic tw o  tak w  sp raw ach  cywilnych jak i k r y m in a ln y c h , nadane
im  od Kazimierza W . Był to  ho łd  czci i uznania  dla m ężów  stojących na
straży o św ia ty  narodow ej ,  rów n ie  zasłużonych jak  rycerze kresowi.

Neofici nabyw ali także szlachectwo bez w zg lę d u  na osiadłość, na mocy
s ta tu tu  litewsk tego.73) Lecz w  r a z ie , jeźli neofita nie chciał lub  nie m ó g ł
skorzyslaó z praw a, przysługującego m u  na podstaw ie  świeżo uzyskanego 
szlachectwa co do nabycia d ó b r  ziemskich i pozostał jak  w przódy  nieosia- 
dlym, podpada ł pod  jus gołotarum.

Ze wszystkiego cośmy dotąd  pow iedzie li ,  pokazuje s ię ,  że p r a w o d a ­
w s tw o  'nasze  zakreśliło  osobną sferę dla szlachty n ieosiadłej czyli g o ł o t y ; 
s ta ra l iśm y się wykazać w ciągu niniejszej rozpraw y, jakie s tanow isko  za jm o­
wała go ło ta  w  obliczu p raw a ,  podnosząc tylko m im o ch o d e m  różnice sp o ­
łe c z n e , o ile z takow ych  w yłan ia ły  się różnice praw ne.  Lecz w  spo łeczeń ­
s tw ie  narysow ane były  n ie rów n ie  s i ln ie j , niżeli w  p raw o d aw s tw ie  granice 
pom iędzy  szlachtą osiadłą a nieosiadlą. W  społeczeństwie bo w iem  rozwija 
się cały organizm  n a ro d o w y ,  k tó reg o  jednem tylko tę tnem  jest p r a w o d a ­
w stw o .  S połeczeństw o sięga, więc w  sfery, n iedostępne  dla p r a w a ;  ztąd też 
i >akres jego  działania n ie rów nie  rozleglejszy i rozmaitszy. W  spo łeczeń ­
s tw ie  w y s tę p u je  przedew szystk iem  siła tw ó r c z a , w  p raw o d aw s tw ie  zaś siła 
o rganizacyjna,  urządzająca. Każdy s to sunek  społeczny, k tó ry  znalazł w p r a ­
w ie  sw ój w y r a z , p rzedstaw ia  się p raw odaw cy  tylko z jednej swej s t rony  ; 
inne szczegóły dla jego  oka zakryte lub  obojętne.

I jus gołotarum nie m og ło  objąć całego życia społecznego gołoty , lecz 
s fo rm u łow ało  n iek tóre  jego objawy. S tanow isko  p raw ne gołoty  było  ty lko 
jask raw em  odblaskiem  s to sunków  spo łecznych ; w  społeczeństw ie  m ia ła  g o ­
łota n ie rów nie  szerszy w idokrąg ,  niżeli w  p raw o d aw stw ie .  Dla s tu d jó w  
h is to ry c z n o - s p o łe c z n y c h  p rzeds taw ia  więc go ło ta  rozleglejsze p o le ,  niżeli 
d la  s tu d jó w  praw niczych , a tein wdzięczniejsze, że m ało  do tąd  obrob ione .  
Prace w  tym k ie ru n k u  byłyby bardzo  ciekawe i p o ż ą d a n e ; d la tego też sądzi­
łe m  za po trzebne  zwrócić u w ag ę  p racow ników  na po lu  h istoryczno - społe- 
cznem na te rysy w społeczeństw ie naszem, więcej może zakryte, lecz rów n ie  
charak terystyczne jak inne w ybitn ie j występujące.

7 I I S z la c h ta , d u m n a  na sw e  p rzy w ile je , z a z d ro ć n e m  sp o g lą d a ła  o k ie m  na ta k ie  w y sz c z e g ó l­
n ie n ie  lu d / i  z g m in u  i n ie c h ę tn ie  d z ie liła  z n im i sw ó j k le jn o t. M im o p rz y w ile jó w  k ró le w s k ic h  n ie  
p rz y p u s z c z a n o  p ro fe s o ró w  d o  w y ższy ch  u r z ę d ó w , z a le d w ie  u d z ie la n o  im  p re la tu ry  n iż sz eg o  rz ę d u , 
co  z c z ase m  s p ra w iło , że  p ro fe s o ro w ie  u n iw e rs y te tu  k ra k o w s k ie g o  z u p e łn ie  zm n isze li. M a c ie jo w sk i: 
H is to rja  p ra w o d . s lo w . T . Ill p . 4 5 S .

73l A rt. 8  ro z d z ia ł XII s ta tu ta  li te w s k ie  trz e c ie j r e d a k c ji .  C zack i 1 p . 2 8 0 .  —  Na se jm ie  
w  r. 1 7 6 4  z n ie s io n o  z u p e łn ie  tę  p re ro g a ty w ę  n e o fitó w , n a k a z u ją c  o ra z  tym , k tó rz y  d o b ra  n ab y li lub  
u rz ę d y  ja k ie  u zy sk a li, s p r z e d a ć  d o b ra , a z u rz ę d ó w  u s tą p ić .

Stan polityczny Księztwa Warszawskiego w r. 1 8 1 2 .
Skreślił Bronisław Zamorski.

VII.
Deputacja konfederacji jeneralnej wysłana do  N apoleona zastała tegoż 

w W ilnie , pod przykrym  w p ły w e m  doznanego zim nego przyjęcia od o b y ­
wateli  ta m e c z n y c h , a w śród  k rw aw ych  zapasów  srogiej w o jny  —  w ojny
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zwanej przez Napoleona: „ D r u g ą  w o j n ą  p o l s k ą . 11 Było to dnia 11 lipca 
1812 roku.

Napoleon na podany sobie i wyłuszczony przez depulację akt konfede­
racji w te słowa odpowiedział wysłańcom po lsk im :

„Panowie deputowani konfederacji polskiej! Słuchałem z zajęciem tego, 
coście mi m ó w i l i ; gdybym był Polakiem myślałbym i czyniłbym jak wy, 
i jak wy byłbym na zgromadzeniu warszawskiem głosował.“

„Miłość ojczyzny jest pierwszą cnotą cywilizowanego człowieka. \V rrio- 
jem położeniu m am wiele względów do pogodzenia i wiele obowiązków do 
spełnienia. Gdybym był panował w czasach pierwszego, drugiego lub trze­
ciego podziału Polski; byłbym wszystek lud mój uzbroił, aby was utrzymać !“ 

„Skoro tylko zwycięzlwo dozwoliło mi przywrócić dawne prawa stolicy 
i części prowincyj waszych, uczyniłem to skwapliwie, bez przedłużenia w sze­
lako wojny, któraby była jeszcze toczyła krew moich poddanych.“

„Kocham wasz naród. Od lat szesnastu widziałem waszych żołnierzy 
przy moim boku, na polach W łoch i Hiszpanji."

„Pochwalam wszystko coście uczynili. Upoważniam dalsze usiłowania 
wasze; uczynię, co tylko odemnie zawisło, aby wspierać wasze postanowienia."

„ J e ż e l i  j e d n o m y ś l n e m i  b ę d ą  c h ę c i  i u s i ł o w a n i a  w a s z e ,  m o • 
żecie powziąść nadzieję zniewolenia nieprzyjaciół do uznania praw  w aszych; 
w krainie tak oddalonej i rozległej, w jednomyślności usiłowań ludu, który 
na niej jest zamieszkały, całą nadzieję powodzenia pokładać powinniście."

„Toż samo mówiłem wam za pierwszem okazaniem się mojem w  Polsce. 
Dodać winienem tutaj, iż zaręczyłem cesarzowi austrjackiemu całość państw 
jego, i że nie mogę upoważnić żadnych zabiegów ani poruszeń , któreby 
zmierzały do zamieszania spokojności w  prowincjach polskich w posiadaniu 
jego pozostających."

„Niechaj Litwę, Żmudź. W itebsk, Mohilcw, Wołyń, Ukrainę i Podole 
len sam duch ożywia, jaki widziałem w Wielkopolsce, a opatrzność uw ień ­
czy powodzeniem świętość waszej spraw y; ona wynagrodzi to poświęcenie 
się ojczyźnie, które powszechne ku wam  wzbudziło współczucie i zjednało 
wam tyle prawa do mego szacunku i do mojej opieki, na klorą we wszeł ■ 
kich okolicznościach z pewnością rachować możecie."

Jasno i otwarcie tłumaczył swoje uczucia, myśli i rady dawane N apo­
leon w  obec deputac ji; treść danej odpowiedzi powinna była przekonać n a ­
ród polski, że Napoleon chce najszczerzej odbudować Polskę, a zarazem że 
liczy wiele na siły narodu polskiego. Gdy mówił o j e d n o ś c i  u s i ł o w a ń ,  
chciał dać poznać że niezgoda zgubiła naród i zgubić może, że kiedy Polacy chcą 
a b y  o p a t r z n o ś ć  u w i e ń c z y ł a  p o w o d z e n i e m  ś w i ę t o ś ć  s p r a w y ,  
duch wszystkich powinien być taki j a k  w W i e l k o p o l s c e ,  gdzie nie cier­
piano cara i nie szczędzono krwi i ofiar, gdzie nie było tajemnych intryg, 
co więcej nie kupczono ojczyzną, jak to miało miejsce w  zagnieżdżonej partji 
moskiewskiej a raczej targowickiej w wschodnich częściach dawnej Polski i na 
Litwie. Napoleon chciał z g o d y  i e n e r g j i  w d z i a ł a n i u  — a t e g o ,  jak 
się w krotce przekonamy i jak z poprzedniego opowiadania wiemy, wcale 
w  P o l s c e  n i e  b y ł o  — i oto o p a t r z n o ś ć  n i e  u w i e ń c z y ł a  p o w o ­
d z e n i e m  ś w i ę t o ś c i  s p r a w y .

Przysłuchajmy się tylko głosowi reakcji, głosowi judaszowskich intryg, 
które oceniały słowa Napoleona, aby ówczesny charakter sprawy poznać: 
Oto najpierw cała czereda dawnych jurgieltników Moskwy zawrzasła — „Na­
poleon nie chce Polski, bo jej nie ogłosił, bo Austrji zawarował posiadanie 
ziem polskich jej podległych; Polacy odstąpcie Napoleona, car da wam 
bez rozlewu krwi Polskę." Czyje to były głosy? — na teraz mniejsza o to ;  
imiona ło trów nie powinny być uwieczniane hislorją obok najszlachetniej-

X
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szych bohaterów, na łotrów trzebaby osobnych ksiąg; zresztą złe wyjdzie  
jak oliwa na wierzch, poznamy w  krotce tych ludzi, tych wszystkich którzy 
stali przy Moskwie podczas gdy Polska obficie w  krwi brnęła — byli to owi  
w szyscy, których nie było przy konfederacji, którzy nie stawili się na jej 
wezwanie, którzy przedtem i później wszystko to błotem obrzucali, co kiedy  
wyszło z życia narodu bez ich w oli i wiedzy, liczba ich była mała, ale prze­
biegłość wielka, carskie pieniądze i carskie bagnety dodały tej garstce zna­
czenia.

Za tym i głosami po w tó rzy ł  i ów  niegodny am basador  Francuzki ks. de 
Pradt,  że . .odpowiedź cesarza w«zystko zepsuła, bo  Austrji zaw arow ał p o ­
siadanie prowincyj polskich jej poddanych .“ I lem  sw ojem  pow iedzeniem  
pod ły  ten człowiek śm iał pokryw ać swój błąd  dokonany  rozw iązaniem  sejmu, 
jak  gdyby  nie był św iadom  instrukcji  m u  danej, a w ięc i a r ty k u łu  s e k re t ­
nego t ra k ta tu  przymierza między A ustr ją  a F rancją  z d. 14 marca 1812 ( p o ­
wyżej przytoczonego) zaw ar teg o ,  w ed le  k tó rego  Austrja została sk łonioną 
do  zamiany Galicji za p row incje  illiryjskie. Co jeszcze najgorsza, m in is trow ie  
zamiast w yw ołać  z bezczynności księztw o warszawskie , co n ad e r  n ie p o m y ś l­
nie oddzia ływ ało  na prow incje  polsko -  m oskiew skie ,  kupczyli już sp raw ą 
jak o tem później się przekonamy. Napoleon odw ołu jąc  się do s i ł y  l u d u  
żądał od konfederacji  pospoli tego  ruszenia, zaś konfederacja chciała być sz la­
checką, daw n y m  kro jem , nie przysposobiła pospoli tego  ruszenia, a u f o r m o ­
w anie  k ilku  pu łków , i to n ie w  księztwie, tylko w  ziemiach p o lsk o - ru sk ic h ,  
jako  źle w ym usz lrow anych  m ało  korzyści przyniosło. Księztwo w arszaw skie  
służąc już carowi, chociaż n ieśw iadom ie  w  chw il i  wojny  z r. 1812, m iało  m u  
po lem  służyć w  rzeczywistości, i k rew  d a rm o  przelaną 501.000 ludzi okup ić  
k rw ią  wyssaną zeń przez carskich zbirów. Zawsze b łędy  sam e się karzą.

I Napoleon m ia ł  sw oje b łędy , ale te  nie w yp ływ ały  z nieszlachetnej 
s trony. Tak zawierzył zupe łn ie  posiłku jącem u k o rp u so w i na W o ły n iu  i nie 
przeznaczył tam ks. Józefa; za nad to  ostro  kazał pos tępow ać  n iek tó rym  p o d ­
w ładnym  w ziemiach litewskich. Ale to  są b łędy mniejszej w ag i — do d a ­
rowania, nie było  tam żadnych b r u d ó w ; gdy tymczasem n a ró d  po lsk i  nie- 
czynnością swoją dow iód ł,  że za słabym by ł do  u k o n s ty tu o w a n ia  się w  pańs tw o, 
bo  m u  b rak  w ytrw ałośc i  i zgody. To był jeden  z d e k re tó w  na upadek  N a­
poleona. D rug im  d ek re tem  była ostrość  zimy, og rom ne śniegi i głód.

W ielk ie  księztwo li tew sk ie  nadesłało przyłączenie do konfederacji  dnia 
14. lipca, a książę Józef podobnyż ak t  od wojska.

Dnia 3. s ie rpnia w róc iła  depu tac ja  z Drezna; król saski jako  książę 
w arszaw ski p rzys tąp i ł  osobiście do  konfederacji osobnym  d ek re tem  na  to 
w ystosow anym . Zaleca w  tym  dekrecie kró l  —  „w szystk im  urzędn ikom  tak 
cyw ilnym  jak w ojskow ym , tudzież w szystkim  p o d danym  księztwa, aby wszel- 
k iem i siłami w spiera li  usi łow ania  i zam iary  konfederacji .11

(C. d n.)

-mmsmwim**-

T A II A S  S Z E W C  Z ENTTO.

(C iąg  dalszy .)

„ G o n t a  w  H u m a n i u . "  Przeszło wiele d n i ,  minęło la t o ,  a Ukraina 
jeszcze gore. Trupy Lachów nie chowane ; wilki niemi się karmią. Przyszła 
nareszcie w ia sn a ;  raj na z iem i,  taka piękna wiosna!
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Eaj i koniec! a dla kogo?
Czy ludzie go widzą?
Gdzież tam , spojrzeć nawet nie chcą, 
A spojrzą —  ohydzą.
Trzeba krwią go domalować, 
Oświecić łunami;
Kwiatów mało , słońca mało ,
Za dymów chmurami,
Piekła mało !... Ludzie, ludzie! 
Kiedy wam dość będzie

Dobra teg o , co dziś macie ? 
Dziwniście wy wszędzie!
Nie wstrzymała ludu wiosna, 
Boga się nie boi.
Ciężko spojrzeć; a pomyślisz —  
Tak było i w T r o i;
Tak i będzie.

Hajdamacy 
Hulają, szaleni......

(Sowiński).

Jest to  jeszcze jeden  us tęp  zadający k łam  tw ie rd z e n io m . jakoby poeta  
zachęcał do  rzezi i m ordów .

Otoczyli nareszcie ch m u rą  Hajdamacy H u m a ń  , gdzie zamknęli się L a­
chy. W d a r l i  się do  środka m iasta  i podpalili  je. Z now u  rozpoczęła się 
hajdam acka hulanka. M aksym  z Gontą zachęcają do m o r d ó w  i rabunku .  
W  tem  p row adzą  Hajdam aki księdza Jezu itę  i z n im  d w ó ch  c h ło p c ó w , synów  
G o n ty ;  synów  z m a tk i  ka to l ic zk i ,  katolików. G o n ta  p rzysiąg ł ,  że żadnem u 
nie p rzepuśc i  k a to l ik o w i;  p rzy s ią g ł ,  w ięc sam nożem św ięconym  zabija 
w łasne  dzieci. Czy pochow ać je ?  pytają. Nie — to katolickie dzieci. I dalej 
Gonta z M aksym em  do rzezi w o ła j ą ,  jakoby  rodzący się już  niespokój su m ie ­
nia k rw i  po tokam i i jękam i m o rd o w an y c h  zagłuszyć chcieli. Goncie m ało  
jeszcze z e m s ty ,  jeszcze w zdycha  do  w ic h r u ,  aby niósł m u  na p a s tw ę  wrażych 
Lachów  ! I zbudziły  się nareszcie w  n im  w yrzu ty  sum ien ia .

Tiażko myni żyt’ !
Tiażko myni plakat’ ! Prawednyji zori!
I chowajteś za chmara: ja was ne zajm śu,
Ja  ditej zarizau !. .. Hore m yni, hore,
D e ja prychylusia?

Tak krzyczał G o n ta ,  a Hajdamacy do uczty zasiedli .  O sta tn ia  to kara, 
osta tn ia  uczta! Śpiew ają  i hulają kozacy, a n o c ą ,  c h y łk ie m ,  w  czarnej 
k ierezji ,  p rzem yka się jakaś postać przez m iasto  i szuka m iędzy  ciałami
um arłych . To G o n ta ,  w yszukuje  dzieci s w o je ,  tu li  je do  s ieb ie ,  aby nie 
w idzia ło  kozactwo i w ychodzi na p o l e ; przy św ie tle  palących się d o m ó w
H um ania  kopie  im  grób  św ięconym  n o ż e m , aby psy  nie rozdziera ły  dzieci
kozaczych. Gorżko narzeka G o n ta ,  płacze i przeklina dolę sw oją ,  a jakiś
głos  zdaje m u  się m ów ić ,  g łos  z p iers i  dzieci: „my nie L a c h y ,  ta tu .“ O bw inął  
w  kita jkę i zb u d o w a ł  ch ło p ak o m  sw oim  chatę w  polu .  S m u tn e  przeczucia 
o n iedalekim  końcu  jego  życia trap ić  go zaczynają. M ówi do d z i e c i :

Spoczywajte, wyhladajte,
Ja  szwydko prybudu.
Ukorotyu i wam wiku,
I myni te bude.
I menć wbiut’.... Kołyb szwydsze! 
T a chto pochowaje?
Hajdamaki!... szcze raz ,
Szcze raz pohulaju !....

Piszoii Honta , pochyływszyś’; 
Ide spotyknetsia.
Pożśr śwityt’ ; Honta hlane, 
H lan e, uśmichnetsia.
Straszno , straszno uśmichausia, 
Na step ohladaiisia,
Uter ocz i . .  . tylko mrije 
W  dym u, taj schowausia.

Ustęp len p o e m a tu ,  jako  je g o  j e d e n  e p i z o d ,  jest ze wszystkich  naj- 
irtystyczniej w ykonany . Dusza m śc iw ego  G o n ty ,  dla konsekw encj i ,  n aw e t  
vłasne dzieci zabijającego, w  walce z budzącem  się po tem  sum ieniem , 
J ę k n ie  odm alow ane . Czytając ten u s tę p  , m im ow oli  jakieś uczucie litości 
)udzi  się dla tego synobójcy G o n t y ; p rzypom ina  się ó w  B r u tu s ,  p rzypom ina
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się K arlińsk i ,  którzy dla idei swojej nie w ah a l i  się zabijać synów  swoich;
to  samo uczynił Gonta. A choć idea hajdam aczyzny z tam tem i w  p o ­
rów nan ie  iść nie m o ż e ,  by ła  przecież i d e ą  dla samego G onty ,  011 — 
jedyny  może z przyw ódzców  hajdam ack ich  —  nie sp lam ił  rąk  ru b lam i 
m osk iew sk im i;  ani też dla nich  by łby pew n ie  synów  nie zabijał. Dla czegóż 
więc tak pogardzaną  postać  Gonty? I w e w ro g u  trzeba uznać konsekw en-
tność ch a rak te ru  i sposobu  myślenia.

E p i l o g  kończy ten o ry g in a ln y ,  jedyny w sw oim  rodza ju  poem at.  
P rzypom ina  sobie poeta  la ta  dziecinne , w  których bez c h l e b a , bez odzieży 
b łądził  po  tej U k ra in ie , na k tórej Gonta z M aksymem hulali .  Licho m i by ło  
w tenczas. A przecież gdzie to licho m ło d e ,  czem u tak p rędko  m in ę ło ?  
O , jakbym  się z n im  na dzisiejszą moją dolę zamieniał, gdy  w spom nę  sobie 
te s te p y ,  te c h m u ry  nad n ie m i ,  gdy ojca, dziada gdy w sp o m n ę !  Ojciec 
już u m a r ł , ale dziad żyje jeszcze. On to opow iada ł  m i te dzieje Koliszczyzny, 
przy jego  opow iadan iach  to  nieraz za ty ta rem  b iednym  płakałem . A ludzie  
w tenczas n ie w id z i e l i , że ch ło p ak  mały p ła c z e , że kiedyś opow iadan ie  to 
poda  w n u k o m  ku  pam ięc i!  Toż d a r u j c i e — pow iada  dalej Szewczenko — 
że w am  podaję tę pow ieść  lak po p ro s tu ,  bez uczoności,  Tak m i dziad o p o ­
w iada ł,  a ja  za nim. Kto b o w iem  wiedzia ł,  że to m ądrzy  ludzie  czytać b ę d ą ?  
Toż łają oni —  niechaj ła ją ,  a ja p o p a trz ę  s ię ,  co się po tem  działo w  naszej 
Ukrainie. Hulali rok  p ra w ie  hajdam acy  , aż Gonty nie s t a ł o ; ni k rz y ż a , ni 
m ogiły  nie m a nad zw łokam i jego.

Bujni witry rozmachały ,
Popił hajdamacki,
I  nikomu pomołytyś,
Nikomu zapłakat’.

Jeden tylko b r a t  po  n im  z a p ła k a ł , b ra t  choć nie rodzony , Maksym Żele" 
źniak. Nie by ło  m ie jsca  na rodzinnej ziemi na zwłoki jego —  złożył g łow ę  
w  o b c z y ź n ie , a Hajdamacy usypali m u  wielką m ogiłę  ; zapłakali i rozeszli 
się Jeden  tylko Ja rem a p o z o s ta ł , na kij się pochylił,  p o d u m a ł d ługo  i o s ta tn i  
od sz ed ł  od  mogiły . — Rozeszli się H a jd a m a c y , gdzie k tó ry  z nożem kończyć 
jeszcze żydów. A po tem  Sicz z ru jn o w an o  i kozacy rozprószyl i  się ; jedn i  
poszli nad  K ubań , inni za Dunaj.

I  tylko porochy Ryczą sobie, ryczeć b ę d ą ,
Pozostały pośród stepu ; Dola ich m inę ła ,
Syczą , zawywają : I  na wieki Ukraina ,
„Pochowano dziatki nasze Na .wieki zasnęła.
I  nas rozrywają.“ (Sowiń ski)

O dtąd  g ro b o w a  cisza na U kra in ie ,  w szystko milczy.

Czasem tylko gdzieś wieczorem „U naszego Hałajdy chata na pomoście,
Po nad D nieprem , w gaju , Graj , morze ! dobrze, morze !
Idą  starzy Hajdamacy, Dobrze będzie, Hałajda!
Idąc zaśpiewają: (Sowiński.)

Na lem  kończy się poem at.  W ypow iedzie liśm y  już przy rozbiorze poje- 
dyńczych u s tę p ó w  nasze zdanie co do dążności tego u tw o r u  i s tanow iska,  
ja k ie  z a jm u je  poeta  w zg lędem  odm alow anych  przez się obrazów . Zdaje nam 
się, żeśmy byli spraw ied liw ym i.

„H ajdam acy11 mają w a r u n k i , jakie są po trzebne  każdem u u tw orow i ,  
aby się sta ł w łasnością  t y c h ,  dla k tórych był p i s a n y m ; w  tym przypadku  
w łasnośc ią  lu d u  ukraińskiego. Dzieje ukra ińsk ie  są p rzedm io tem  w  nim 
o b r o b io n y m ;  o s ta tn i  znak życia dawnej U k ra in y —  |o  osta tn ie  d rgnien ie  jej
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w  form ie kozaczyzny. Podan ie  o n iem  nie zam arło  jeszcze, foż w ierszem  
u m o c o w a n e ,  u tk w i  ono  w  pam ięc i tego l u d u — aby p am ię ta ł ,  co go d o  
zguby p rzyw iodło .  P ow ieśc iow a akcja w  sam ym  poem acie podrzędne  za jm u je  
miejsce, a w yśp iew an ie  k rw a w y ch  dziejów K oliszczyzny, g łó w n em  zadaniem  
poety .  Co go do  tego s p o w o d o w a ło ,  pow iedzie liśm y już. W łaśc iw y  jedynie 
Szewczence d a r ,  za pomocą k tó re g o ,  zdaje się jakoby pieśń przezeń w y ­
śp iew ana  w p ro s t  z serc lu d u  na pap ier  w ie rn ie  zos ta ła  przelaną, ob jaw ił  się 
i w  tym poem acie  i zajaśniał w szystk iem i p rom ien iam i.  F o rm a  zew nętrzna ,  
m o w a ,  sposób  o p o w ia d a n ia ,  przeplatanie tegoż,  rów n ie  jak w  innych poe­
m atach  , re f le k s ją , czasem tęskną d u m k ą , ma nastrój ludow y. Toż jeżeli 
„H ajdam aki"  nie mają tego zaszczytu , aby byty do najpierwszych u tw o ró w  
sztuki p o l ic zo n e , a n a w e t  są tak n iem iłos iern ie  k ry tykow ane dla b rak u  
p r z e p i s a n y c h  i oddaw na  istniejących w a ru n k ó w  poez ji ,  przeciw  k tó ry m  
sam ym  przedm io tem  najwyraźniej wykraczają , mają o wiele większy zaszczyt, 
być poję tem i przez tych, dla k tórych  przeznaczone były — przez lud  ukraiński,  
oceniający se rcem , uczuciem, len u t w ó r  sw ojego  piewcy. (C. d. n.)

AnjinnAfJUVvw*

VJBO'U BlHfiJir.

(Dokończenie).
1'anji w marcu 1863

Przebiegając życie P ro u d h o n a  przychodzi nam  pom im o  woli na myśl 
h istoryczna p r a w d a ,  że każdy p raw dziw ie  wielki człowiek , k aż d y ,  k to  um ia ł  
zapom nieć o sobie a wylać się całkiem na usług i ludzkości —  m usiał cierpieć 
całe życie m oraln ie  i fizycznie Życie P ro u d h o n a  było  n iep rze rw anem  p a s ­
m e m  cierpień 1 prześladow ań. Często, w  osta tn ich  szczególnie czasach, n ie ­
naw iść  posuw ała  się do  tego s to p n ia ,  że w yśm iew ano  go publicznie, b iorąc  
za narzędzie do  tego l u d ,  który  P roudhon  tak kochał i za k tóry  cierpiał.  
Szerzono op in ję ,  że P ro u d h o n  jest an a rch is tą ,  zapalonym  rew olucjon is tą ,  
p ragnącym  tylko p rze lew u  k rw i  i zniszczenia istniejącego us tro ju  społecznego, 
i dostąp ien ia  takim sposobem  do w ielkiego znaczenia i bogactwa. Gdy 1862 
r o k u ,  pow raca jąc  do k raju  wyjeżdżał z B e ig j i , na ród  żegnał go rzucając 
w  okna kam ieniami. N iedługo przed śmiercią  został on w  sku tek  
in tryg  swych nieprzyjaciół opuszczony przez w szy s tk ich , z k im  żył dotąd .  
W te d y  jeszcze więcej p ra c o w a ł ,  a jedyną  przyjemnością jego  była p rzechadzka 
w  Iuksem burgsk im  o g rodz ie ,  miejscu u lu b io n e m  W ik to ra  I lugo ,  gdzie w sp ar ty  
na  ręku  córki siedział lub  chodził po  d ług ich  aleach , przypatru jąc  się k rz ą ­
tan iu  p racow itego  ludu . Tak w  opuszczeniu  , w  nędzy p rzepędzi ł  on os ta tn ie  
dn ie  sw ego  życia. U m arł  20 stycznia z rana w  jednym  z najodleglejszych 
końców  Paryża. — Jak sympatyczne by ło  im ie P ro u d h o n a  za granicą 
można w nieść  z te g o ,  że dw aj cudzoziem cy ,  Niemiec i W ę g ie r ,  d o w ie ­
dziawszy się o jego ś m ie r c i , przyjechali z daleka do Paryża dla zobaczenia 
jego  z w ło k .—  Dnia 21 stycznia skrom nie  i ubogo  ciało jego  o d p ro w a d zo n e  
zostało w p ro s t  na c m ę ta r z ; kilka tysiący n a ro d u  —  najwięcej ro b o tn ik ó w  
w  b łęk itnych  b luzach  —  tow arzyszyło  aż do mogiły. Nie było  d ług ich  
kościelnych śp ie w ó w  nad grobem , ani sypiących pochw a ły  m ów . Dw óch czy 
trzech przyjaciół nieboszczyka przem ów ili  w  kilku s ło w a c h ,  zawierających 
w  sobie m y ś l ,  „że P rou d h o n  nie po trzebu je  pochw ał — że dzieła i prace 
pozosta łe  po n im  nie dadzą  n igdy  zaginąć im ien iow i jego .“ Jeden z nich
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skreślił tak  w  k ilku  wyrazach całą b iografję  P r o u d h o n a : „Człowiek ten 
u rodził  się w  nędzy, żył w  nędzy, i gdy u m a r ł  m usie liśm y się złożyć na jego 
pogrzeb."

P rou d h o n  zos taw ił po sobie żonę i dzieci zos taw iw szy  im  w  ręko- 
p ism ach  dzieł k i lka ,  k tórych  w ydan ie  ma im zapew nić  sposób  do życia. 
Jedno  z tych dzieł „zdatność klas robotniczych" (Złe la Capacite des classes 
oiwriers) zna jdujące się obecnie w  d r u k u ,  oczekiwane je s t  z w ielką n iecier­
pliwością przez publiczność szczególnie oiwrierską, k tó ra  zwróciła  u w a g ę  na 
P ro u d h o n a  dop ie ro  po jego śmierci.

S tudenc i jednego  z belgijskich U niw ersy te tów  złożyli sk ładkę pieniężną 
dla pozostałej familji P roudhona .  Spodziewać się należy, że i F ra n cu z i  pó jdą 
za ich p rzyk ładem  przynajmniej teraz, dopóki są pod  świeżym w p ływ em  
śmierci przyjaciela ludu .

Zostaje nam  jeszcze rzucić rok iem  na s tanow isko  społeczne tej klasy, 
k tó rą  P ro u d h o n  lak kochał i dla której pośw ięcił  sw e życie i 00 la l  ciężkiej 
mozolnej pracy. Klasa robotnicza je s t  dziś w  daleko gorszem  po ło żen iu ,  niż 
p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  , tak co do m aterja lnego s tanu  jako leż i co do 
m oralnego  i um ys łow ego  stopn ia ,  jak i zajmuje w  stosunku  do innych w ars tw  
społeczeństwa. Dawniej r o z p u s ta , u pod len ie  i nędza w  tej klasie pochodziły  
z n iedbals tw a rządu  o p ro le ta r ja t ;  było  to w ynik iem  b raku  insty tucji  i 
w szelkich  zab iegów , zaradzających t ru d n y m  fizycznym w a ru n k o m  życia lej 
klasy i zabezpieczających ją od eksploatacyj innych klas. Dzisiejszy rząd ,  n a u ­
czony w y padkam i przeszłości,  wiedząc że siły tej jednej tylko części ludnośc i  
obaw iać  się m o ż e , dąży systematycznie do odeb ran ia  tej klasie lego co do tąd  
posiadała  : poczciwości i uznania  godności własnej. Nędza , n iem ożebność
zaspokojenia fizycznych po trzeb  życia n iezawodnie  og łup i a nas tępn ie  upod li  
człowieka. G łupi i n ik c ze m n y , nie będąc w  stanie zrozum ieć s tanow iska sw ego  
i nie mając tyle energji  i życia, aby m óg ł stać się s i ln y m ,  staje się ślepym 
narzędziem  działania drugich  —  przes ta je  być człowiekiem .

Paryż m a d w a  miljony m ieszkańców  i p ra w ie  p o ło w ę  całej tej liczby 
sk łada  klasa ouvrierow. P om im o lak przeważnej i lości,  klasa la nie m a dziś 
g łosu  we F r a n c j i , a szczególnie w  Paryżu Znikczemnienie i rozpusta  n ie 
dopuszczają żadnego ob jaw u  politycznego życia. Przyczyną dojścia do 
tak iego  s tanu  są w aru n k i  społeczne. Cała la klasa żyje tak je d nos ta jn ie ,  tak 
są je d n ak o w e  wszystkie jej przyjemności , cierpienia i sposoby  do ż y c ia , że 
charak terystyka życia jej da się w ypow iedz ieć  w  kilku  s łow ach . W e ź m y  
naprzyklad  życie mężczyzny. C h łopczyna ,  u rodzony  w jak im ś  ciem nym  z a ­
ką tku  poddasza ,  lu b  co najczęściej w  szpita lu  lu b  w  do m u  p o d rz u tk ó w ,  od 
p ierw szych dn i swojego życia zos taw iony  byw a sam em u sobie i nie zna 
rozkoszy macierzyńskiego ł o n a , nie ma najmniejszego pojęcia o uczuciu 
familijnej m iłości —  za iedw o p ó ź n ie j , przyszedłszy do p o ję c ia , dow iadu je  
się na tu ra lnego  b iegu  rzeczy ,  że i on m u s ia ł  m ieć  także ojca i m a tk ę ;  nie 
czuje je d n ak  do nich najmniejszego pociągu ani żalu. Nauczywszy się mówić 
i biegać, idzie pracować o w łasnych  s i łach ;  w s tę p u je  w  p ie rw szę  epokę życia 
obyw ate lsk iego  — staje się ulicznikiem. W o ln y  jak  p t a k , mieszkając na 
wszystkich ulicach P a r y ż a , nie znając nad sobą pana i pod sobą p o d w ła ­
d n e g o ,  używa zupełnej sw obody. Zajęcie ulicznika jes t w sze lk iego  ro d z a ju :  
czyszczenie, zam ia ta n ie ,  p o s łu g iw a n ie ,  rozp rzedaw anie  po ulicach dz ienn ików , 
afiszów, różnego rodza ju  ogłoszeń, m ó w  i t. d. w  os ta tecznym  razie kradzie. 
Ulicznik ciągle sk a c z e ,  b ie g a ,  śp iew a lub  g ra  na t r ą b c e ,  ciągle w esó ł  czy 
sy fy ,  czy głodny. O ub ran iu  ulicznika nie można zrobić sobie żadnego o d ­
dzielnego pojęcia. Znajdziesz tu  w szystko: p łó tn o ,  s k ó r ę ,  d r z e w o ,  p ap ie r  i 
a k s a m i t ,  czasem wszystko to razem. W  18 latach ch łop iec  przechodzi do 
drugiej epoki życia, z ulicznika staje się ouvrierem. W przęga  się na całe życie
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d o  p rac y  d z ie n n e j ,  z w ie rz ę c e j ;  p rz e d a je  sw ą  s i łę  i  p r a c ę  n a  g o dz l" [ ;  Dzieci 
d o s ta tn ie js z y c h  n ieco  ro d z i c ó w  ro d z ą  s ię  w  d o m u  i dz iec inny  
p ę d z a ją  za z a p ła tą  u m a m e k ,  zkąd  raz  n a  ro k  w id u ją  ojca l u b  m a t k ę . R o d z i ­
c ie lsk ie  w ię c  uczucie  n ie  w ięcę j  tu  o d d z ia ły w a  na  u m y s ło w y  s tan  dziecka , 
jak  i  w  p o p r z e d n im  raz ie .  D zieci te  u m i e j ą  czy tac ,  p isać  i rac  i 
w  w ie k u  u liczn ika  u m ieszc zan e  b y w a ją  w  w a r s t a t a c h , zkąd  w  przyszłości  
w y c h o d z ą  n a  rz e m ie ś ln ik ó w .  W  o g ó ln e j  m o za jce  w y ro b n icze j  k lasy  d w a  te  
o d c ien ia  z u p e łn i e  n ie  ró ż n ią  się o d  s i e b i e , an i  w  u m y s ło w y m ,  a n i  w  m a ­
t e r i a ln y m  stan ie .  P raca  fizyczna, ciężka, k i l k u n a s to g o d z in n a  — m e  p rz e r y w a n a  
n a w e t  n ie d z ie la m i ,  n ie  p o d t r z y m y w a n a  n i c z e m , co b y  m o g ło  g o d n o ść  w  czło 
w ie k u  o b u d z ić ,  m y ś l  u ś p io n ą  fizyczną p racą  o rz e ź w ić  i r o z w in ą ć  w  p rz e ­
c iąg u  l a t  k i lk u  ro b ią  z cz ło w ie k a  n a rz ę d z ie ,  m a c h i n ę ,  o cen ia n ą  p o d łu g  te  o, 
i le  razy  na  g o d z in ę  u d e rz a  s iek ie rą  lu b  m ło te m .  B ra k  t u  z u p e ł n e  
p o p u la r n y c h  w y k ła d ó w  d la  lu d u ,  l u d o w y c h  szkó ł  i b ib l io te k .  M ó w ię  n i e m a ,  
b o  n ie  liczę d o  eg zy s tu jących  t y c h ,  k tó r e  n ie  p r z y n o s z ą  na jm nie jsze j  o rzysci 
i za łożone  są je d y n ie  d la  o czu  św ia ta  i o p in j i .  E g z y s te n c ja  ich  ^  P rz e ­
szkadza  b y n a jm n ie j  r z ą d o w i  d o  z rea l izo w an ia  zasadniczej sw ej m yśli .  W a r u n k i  
d r o b n o s tk o w e  n ie  g ł o ś n e ,  n ie  da jące  się d o s t r z e d z  tu r y s to m ,  ale  scisle z w ią ­
za n e  ze s p o s o b e m  życia i c h a ra k t e r e m  w y ro b n ic z e g o  l u d u ,  s t a w ią  go  w  z u ­
p e łn e j  n ie m o ż e b n o śc i  k sz ta łcen ia  się. W sz y s tk ie  je d n a k  p o z o ry  lak  g ie n ja lm e  
z a c h o w a n e , w sz y s tk ie  n a jd ro b n ie jsze  ścieżki do jśc ia  p rzez  la k ta  d o  p r a w d  
ta k  z a s ło n ię te ,  że d la  ro z e b r a n ia  tej k w e s t j i  , t r z eb a  by  w z iąsc  p o d  s k a lp e l  
ca ły  o g r o m  p o l i ty k i  r z ąd o w e j .  J e d n y m  w ię c  ty lk o  z d a n ie m  d o w ie ść  teg o  
m o ż n a :  s k u t k u  n iem a .  T u  n a p rz y k ła d  k ażdy  ouwier m a  p r a w o  p o  c a ło d z ie n ­
nej p racy  p ó jść  d o  c e n tr a ln e j  s z k o ły ,  p o ło żo n e j  w  na jda lsze j  części m ia s t a  
n a  p o p u la r n y  w y k ła d  m a te m a ty k i  i s z tu k  p ię k n y c h  z a s to so w a n y c h  d o  r z e ­
m io s ł  (o  h is to r j i  m o w y  n ie m a ) ;  m a  p r a w o ,  z a r o w n o  jak  i w s z y s°* 
pójść  d o  b ib l io te k i  p u b l ic z n e j  (Imperiale), b y le  by b y ł  p o rz ą d n ie  u b r a n y ,  to  
jes t,  żeby m ia ł  c y l in d e r  i  p o r z ą d n e  pa l to .  G o d z in y  czy ta n ia  n ie s to s o w n ie  d la  
ro b o tn icze j  k lasy  ro z ło żo n e .  T e  n ib y to  d r o b n o s tk o w e  w a r u n k i ,  d la  l u d u  
c ie m n e g o  i t r a d y c jo n a ln ie  i in s ty n k to w o  n ie  lu b ią c e g o  k la sy  w yzszej,  o d p y ­
c h a n e g o  n a tu r a ln y m  poczu c iem  u b ó s t w a  o d  w szy s tk iego ,  co p o rząd n ie j  u b r a n e  
-  s t a n o w ią  n ie p r z e ła m a n ą  ta m ę .  D o d a jm y  tu  jeszcze  b r a k  w sze lk ie j  z a ­
ch ę ty ,  w sze lk ie j  in ic ja tyw y ,  w sze lk ieg o  zajęcia s ię  lo sem  tego  l u d u  i z u p e łn e  
n im  p o g a r d z a n ie  ze s t ro n y  k las  w yższych; p o s t a w m y  z d ru g ie j  s t r o n y  c iężk ie  
w a r u n k i  życia, zab ija jące  ca łk iem  u m y s ło w e  życie tej k la sy ,  da le j  p o w ie d z m y  
jeszcze o m n ó s tw ie  p u b l ic z n y c h  zab a w ,  o  ty s iącach  no cn y ch  b a l ik o w ,  s z y n ­
k ó w  i td  gdzie  p r a w ie  b e z p ła tn ie  każdy  w e jsc  m oże, b o  w szy s tko  to  z a k ła d a  
i u t r z y m u j e  s ię  ko sz tem  r z ą d u  -  j e d n e m  s ł o w e m  w y s ta w m y  so b ie  ^ j e d n e j  
s t r o n y  z u p e łn y  b r a k  p o c ią g u  d o  m y ś le n ia  i n a u k i ,  a z d ru g ie j  o b f i to ść  ś r o d ­
k ó w  c iąg nący ch  i p o p y c h a ją c y c h  lu d  w  o tc h ła ń  r o z p u s ty  i  n a jb ru d n ie j s z y c h  
w y s t ę p k ó w  -  a b ę d z ie m y  m ie l i  p o jęc ie  o  m o r a ln y m  s tan ie  tej s i lne j ,  n a  
cały św ia t  n ieg d y ś  s ł a w n e j ,  r o b o tn ic z e j  k la s ie  Paryża. T y m  o k ro p n ie js z y m  
w y d a je  s ię  te n  s ta n ,  że j e s t  z u p e łn ie  n o rm a ln y m .  P i j a ń s tw o  i s w a w o la  m ęz-  
czyzn, ro z p u s ta  i  b e z w s ty d n o ś ć  k o b ie t  n ie  j e s t  tu  z u p e łn ie  w y s t ę p k i e m -  w a ­
r u n k i  s p o łe c z n e g o  u s t r o j u  z ro b i ły  j e  n i e u n ik n io n y m i  w y n ik a m i  sam ege , zycim 
R o b o tn i k  dos ta jący  w  p rzec ię c iu  c z te ry  f ran k i  d z ie n n ie ,  w ię k sz ą  jj J*
trac i  n a  w y ż y w ie n ie  s i ę - r e s z t ę  zaś le g o  s a m e g o  w ie c z o ra  p rz e p i ja  1UD p r z e ­
g ry w a  w  k a r t y  w  k a w ia rn i ,  g d z ie  p r z e p ę d z a  zazwyczaj w szy s  w  ,
k tó r y c h  inaczej użyć  n ie  u m ie .  W re s z c ie  w in o ,  ha ła s ,  k rzy k ,  sam a  a tm o s fe r a  k a ­
w ia rn i  s ta ły  s ię  n ie u n ik n io n e m i  p o t r z e b a m i  ro b o tn ic z e g o  ż y c ia . t u  ty lk o  oiwnet
m o ż e  się  czuć  z u p e łn ie  r ó w n y m  in n y m  i n ieza leżn ym  do  czego  in s ty n k to w o  
dąży k ażda  żyjąca is to ta ,  n a w e t  byd le .  W  tak i  sp o s o b  u p ły  w a  ca le  życie tej klasy. 
Dziś za ro b ić ,  j u t r o  iść z n o w u  d o  zw ycza jn e j  ro b o ty  n ie  m a jąc  a n i  s u  s a  w  k ieszen i
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—  o to  s t a n  m a te r ja ln y .  Za szczęś liw ego  u w a ż a  s ię  te n  k to  m o że  bez  p ra cy  
o b e jś ć  s ię  w  n iedzie lę .  W re s z c ie  w s p ó łu b i e g a n ie  się o p ra c ę  tak  j e s t  z n a ­
czn e  a s tracen ie  jej tak  w ie lk i e m  g ro z i  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  że w szyscy  p r a ­
w ie ,  m a jący  s ta te  zajęcie ,  p ra c u ją  w  niedzie lę .  R e l ig ja  t u  w c a le  n ie  s ta je  n a  
p rzeszk o d z ie ,  p o n ie w a ż  w y p ę d z o n a  zos ta ła  razem  z in n e m i  m o r a ln e m i  s i ła m i  
c z ło w ie k a ;  księża n ie  p o d t r z y m u ją  jej z u p e łn i e ,  n ie  c iągnąc  żad n y c h  p i e ­
n ię ż n y c h  k orzyśc i  z u b o g ie g o ,  n ie z a b o b o n n e g o  lu d u .  J e d n i  ty lk o  Jezu ic i ,  
k tó rz y  n ig d y  i n ig d z ie  n ie  z a s y p ia ją ,  ro z d a ją  t u  czasem z w ie lk im  s z u m e m  
p ie n ią d z e  l u d o w i  d la  zy skan ia  s y m p a t j i  i ro z g ło s u  p o  św iec ie .  O to  są w a ­
r u n k i  życia m ężczyzny. A k o b ie t a ?  — la  n ie  z a s łu g u je  t u  n a  to  im ie ,  n ie  m a  
o n a  b o w ie m  p ie rw s z e j  i na jw ażn ie jsze j  cechy k o b iec o śc i ,  w s ty d u  i cnoty .

E p o k a  d z ie c iń s tw a  k o b ie t  n ie  ró żn i  się z u p e łn i e  o d  m ę z k ie j .  W  c z te r ­
n a s ty m  r o k u  życia w c h o d z i  d z ie w c zy n a  na  o d r ę b n ą  d r o g ę  — zosta je  
ro b o tn icą .  Z a w s z e  u ś m i e c h n i ę t a , w e so ła  k o k i e t k a , n ie  zna jąc  p o w a g i  
an i  g o d n o śc i  w ła s n e j ,  t u ł a  s ię  on a  p o p y c h a n a  ś l e p e m i  r ę k a m i  lo su  p o  b u l ­
w a ra c h ,  c ie m n y c h  u l iczkach ,  p o d d a s z a c h  i k a w ia rn ia c h ,  d o p ó k i  n ie  zg in ie  
gdz ieś  n ie z a u w a ż a n a  o d  n ik o g o ,  najczęściej z n ęd zy ,  p r a w ie  n ig d y  ze s ta rośc i .  
W szy s tk ie  p r a w ie  k o b ie ty  za jm u ją  się r o b o la m i  r ęcz n e m i;  s t a ła  p łaca  d z ie n n a  
ro b o tn ic y  w y n o s i  ś r e d n io  je d e n  fran k .  S kąd że  s ię  w ięc  w y ż y w ić ,  n a ję tą  
k w a te r ę  zap łac ić ,  s p r a w ić  o b u w ie  i s u k n i e ,  bez  czego k o b ie ta  n a  p rz e d n ie j -  
szych u l icach  n ie  m a  p r a w a  się  p o k a zać ,  a  z a te m  i ro b o ty  w  le p s z y c h  m a ­
g az y n ach  d o s ta ć  n ie  m oże. T o  też w  te a t ra c h ,  w  p u b l ic z n y c h  ce sa rsk ich  
o g r o d a c h , n a  po lach  E l ize jsk ich  m o ż n a  sp o tk a ć  s a m e  ty lk o  ł a d n e  k o b ie ty .  
T u  e g z y s tu je  n o w a  n o r m a  ro zd z ie le n ia  k las  w  s p o łe c z e ń s tw ie ;  k o b ie ty  p ro le -  
la r ja tu  dz ie lą  s ię  p o d łu g  u r o d y : na  b o g a te ,  uboższe  i z u p e łn i e  u b o g ie ,  żyjące 
z g ło d e m  ja k  z ro d z o n y m  b ra te m .

W  k a r n a w a ł  k o sz te m  rz ąd u  o tw ie r a  się w ie le  p u b l iczn y ch  w id o w is k ,  
s z tu k  n a jg łu p s z y c h  , k o m e d y j  k u g la r s k ic h  i t. p .  T u  w o ż ą  p o  u lic ac h  k i lk u  
u k o r o n o w a n y c h  w o ł ó w  na  w y s o k o  s p i ę t y c h , b o g a to  b ły szczący ch  w o z a c h .  
T a m  ca ła  a rm ja  b ła z n ó w  w y o b raż a jący ch  ś r e d n io w ie c z n e  w o js k o ,  z k rz y k ie m  
i ś w is te m  p ę d z i  po  b u lw a r a c h  ; za w o jsk ie m  w iozą  w  p o d o b n y ż  sp o s ó b  ja k  
w o ły  , k o b ie ty  d z iw n ie  p o p rz y s l ra ja n e  W s z y s tk o  to  z ro b io n e  j e s t  n ib y to  na 
p a m ią tk ę  jak iegoś  d a w n e g o  zw ycza ju ,  a w rzeczy  sam ej na  o g łu s z e n ie  i o g ł u ­
p ien ie  l u d u ,  k tó r y  na w p ó ł  p i jan y  cieszy s i ę ,  krzyczy i b ieg a  za o rsz a k ie m  
p o  c a ły m  m ieśc ie .

P r o u d h o n  k o c h a ł  ten  lu d  ta k im  j a k im  on  j e s t ,  ze w s z y s tk ie m i  j e g o  
w a d a m i  i cn o ta m i  : w  w a rs la c ie  p rzy  ciężkiej p r a c y , na  c ie m n e m  p o d d a s z u  
o c h ło d z ie  i g ł o d z i e , w  sz y n k o w n i  i na  u l i c y , k tó r ą  w  p i j a n y m  szale  z h a ­
ła sem  p rzeb ieg a .  P r o u d h o n  k o c h a ł  lu d  d la  j e g o  n ę d z y ,  n ie d o s ta tk u  i w y r a ­
c h o w a n e g o  u t r z y m y w a n ia  g o  w  c ie m n o c ie ;  u w ie lb i a ł  je g o  c n o ty ,  l i to w a ł  się 
n ad  w y s tę p k a m i  s p e łn ia n e m i  b e z w ie d n ie  i u b o le w a ł  n a d  s t r a t ą , jaką  o jczyzna 
j e g o  p o n o s i  n ie  dba jąc  o  l u d , n ie  p o d n o sz ą c  g o  m o r a ln i e  i m a te r j a ln i e  d o  
g o d n o ś c i  o b y w a te ls k ie j .  Tej p racy  p o ś w ię c i ł  ca łe  ż y c i e ; d la  te j id e i  
żył i c ie rp ia ł  d la  n iej .  #  U.

— —

D as a t te  I iccli t  d e r  A rm e n ie r  in  L e m b e rg  van  d r .  F e r d i n a n d  l l i s e h o i i  
W ie n  1803 w  8cc  s t ro n .  50.

F rk i i i id cn  z u r  IJescli ichtc  d e r  A rm e n ie r  in L e m b e r g  l ic ra n sg c g e b c n  v o n  
d r .  F e r d i n a n d  B isch o t r  W ie n  1864 w  8cc  s t r .  155.

(D okończenie).

K odeks  odróżnia dwojakie sądownictwo; świeckie w sprawach czysto cywil­
n y c h ,  piastowane przez w ójta  i panów s ta rsz y c h ,  i duchowne w ważniejszych 
sprawach k a r n y c h , powierzone biskupowi lub wielkim prałatom i doktorom (art, 14);
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prócz tego należały „sprawy krwawe lub poswarki“ do sądu mieszanego, złożonego 
z osób duchownych i świeckich , od którego nie wolno było wyżej się odwoływać 
(art 55). W  innych wypadkach apelacja szła wprost do króla (art. 118); każdy 
powinien był osobiście odpowiadać przed sądem , zastępstwo wyraźnie było wzbro­
nione fart. 57). Kobietę tylko zastępywał w sądzie m ąż, lub jej przyjaciel albo 
k rew n i, którzy jednak  musieli się wywieść „porządnem i dostatecznem pełno- 
mocnictwem“ (art. 123). Do zupełnego dowodu wymaga prawo świadectwa dwóch 
albo trzech świadków osiadłych (art. 60) z rodu ormiańskiego (art. 5 7 ); w braku 
tychże stanowi dowód p rzy sięg a , wykonana w kościele na krzyżu św. w przy­
tomności całego sądu. P rzy  składaniu przysięgi przepisana je st dziwna formalność; 
kiedy bowiem przysięgający kładł palce na k rzy żu , musiał mu powód rękę po 
trzykroć wodą zlewać (art. 124). Jeżliby  zapozwany do sądu po trzykroć nie 
s tanął, utracał sprawo i opłacał za każdy raz grzywnę sześciu groszy wójtowi 
(art. 122).

Z ogólnych tych zarysów poznać m ożem y, ile oryginalności mieści w sobie 
ten pomnik praw odaw czy; ułożony on został widocznie nie w jednym czasie i 
m iejscu , lecz prawdopodobnie, ja k  wnosi w ydaw ca, już po osiedleniu się Ormian 
w Polsce. N iektóre z ustaw tego zbioru zachowały swoją pierwotną surową formę 
i łatwo po nich poznać, że utworzyło je  społeczeństwo na nizkim stopniu cywili­
zacji stojące. Inne znowu świadczą o wysoko ukształconych stosunkach prawnych 
i przynoszą prawdziwy zaszczyt swoim twórcom ; czuć w nich już wyraźnie powiew 
zachodniej cywilizacji, podczas kiedy pierwsze tchną jakim ś surowym ascetyzmem 
religijnym , jak b y  w ypłynęły z łona społeczeństwa teokratycznie urządzonego. 
P. Bisclioff nie w ątp i, że ten kodeks obowiązywał i inne gminy ormiańskie oprócz 
lwowskiej; za tem twierdzeniem przemawiają ważne okoliczności.

Dokumenta do historji O rm iau , które w liczbie 69 ch-onologicznym porząd­
kiem zebrał i wydał p. Bischoff z archiwum miasta L w ow a, mają przeważnie 
interes lo k a ln y , lecz zawierają także daty zajmujące do ogólnej historji Polski. 
Najdawniejszy w tym  zbiorze jest dokument z r. 1 3 7 7 , mocą którego W ładysław  
książę Opolski zatwierdza sprzedaż dworu Malocha wraz z młynem ze strony 
M ardrusa Ormianina na rzecz mieszczanina Ja n a  Machowicza za cenę 10 kóp 
groszy rusk ich , obowiązując zarazem do stawiania z tego dworu w razie potrzeby 
jednego łucznika. N astępuje potem konfirmacja W ładysława Jag iełły  z r. 1387 
przywilejów nadanych Ormianom przez Ludwika węgierskiego w r. 1380 i przez 
królowę E lżbietę w r. 1379. Przywileje te , umieszczone dosłownie w dokumencie 
konfirm aeyjnym , zapewniają tylko ogółowo O rm ianom , mieszkającym w obrębie 
murów i po za murami miasta Lwowa, wolne używanie praw i zwyczajów, które 
zatwierdził im już Kazimierz W .

Najwięcej dokumentów w tym  zbiorze odnosi się do sporów o jurysdykcję 
między Ormianami a magistratem m iejskim , 3) który wbrew przywilejom k ró ­
lewskim przywłaszczał sobie naj rozciągłej sza władzę sądową nad Ormianami i usi­
łował poddać ich pod prawo magdeburskie , nakładając przytem  na nich niesłuszne 
daniny i ciężary. Z drugiej strony pokazuje s ię , że nie wszyscy O rm ianie, osie­
dleni we L w ow ie, rządzili się własnem praw em ; świadczy o tem między innemi 
przywilej W ładysława Jag iełły  z r. 1415 , na mocy którego zagrodnicy i osadnicy 
O rm iańscy, mieszkający po za obrębem murów miejskich w parafji św. Jana, 
przeniesieni zostali z prawa ruskiego na prawo ormiańskie (Nr. 4). Zdarzały się 
jednakże częste wypadki dobrowolnego przechodzenia z prawa ormiańskiego na 
prawo niemieckie, lecz tylko za osobnem potwierdzeniem królewskiem (N. 5, 7 i 11). 
Uzyskanie obywatelstwa miejskiego i uwolnienie od ciężarów publicznych były 
zapewne główną pobudką do przyjmowania obcego prawa. Zygm unt August r. 1561 
wzbronił jednak  nadal przechodzenia z prawa ormiańskiego na inne prawa. Ormia-

») Nr, 4, 14, 23, 23, 26, 27, 28, 30, 32, 36, 40, 42, 43, 47, 48, 56 i inne
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nie stawali dzielnie w obronie swoich praw ojczystych przeciw uroszczeniom 
magistratu miejskiego i wyszli w końcu zwycięzko z tej walki, otrzymawszy od 
króla Stefana r. 1578 zupełne równouprawnienie z mieszczanami lwowskimi (N . 40 ; ; 
umieli oni od każdego z królów aż do Augusta I I I  włącznie uprosić sobie zatwier­
dzenie swoich praw i przywilejów , a nadto uzyskać nowe i obszerniejsze nadania.

Znajdujemy dalej ciekawe dokumenta, odnoszące się do prawa ormiańskiego
0 testamentach , które między Ormianami były upowszechnione od daw na, kiedy 
jeszcze w Polsce nie znano i nie używano takowych. Dopiero w piętnastym wieku 
zaczęły się w Polsce upowszechniać testamenta; lecz i późniejsze prawodawstwo 
nasze ograniczyło prawo testowania tylko do dóbr ruchomych; konstytucje z roku 
1676 i 1677 wzbroniły wyraźnie rozrządzać testamentowo dobrami szlacheckiemi
1 miejskiemi. 4J Nie dziw więc, że starano się i Ormianom przeszkodzić w wolnem 
wykonywaniu prawa testowania, jak  o tem świadczą w zbiorze p. Bisclioffa re- 
skrypta królewskie (N. 6, 9 i 12), nakazujące urzędom krajowym szanować od­
nośne prawa i zwyczaje Ormian.

Znaczna liczba dokumentów, ogłoszonych przez p. Bischoffa, dotyczy wreszcie 
stosunków handlowych Ormian, którzy pośredniczyli jako kupcy między Polską 
a T urcją , Krymem , Persją, Moskwą i sąsiedniemi państwami. Kupiectwo i kra- 
marstwo stanowiły główne zajęcie O rm ian; nadania królów polskich sprzyjały 
wielce rozwojowi handlu ormiańskiego. Władysław Jagiełło dozwolił Ormianom 
przywilejem z r. 1402 swobodnie handlować we wszystkich krajach lizeczyposolitej 
(N. 3.); przywilej ten zatwierdził i rozszerzył znacznie Kazimierz Jagiellończyk 
(N. 15 i 16), a królowie Aleksander i Władysław IV uwolnili kupców ormiań­
skich od cła wywozowego i przywozowego (N. 21 i 57). O rozmiarach handlu 
Ormian lwowskich świadczy między innemi wykaz sklepów w obrębie Lwowa, 
podany do urzędu miejskiego przez cechmistrzów w r. 1589 (N. 46). Liczono 
podówczas we Lwowie 38 bogatych kram ów, z których tylko 8 w posiadaniu 
Katolików , 6 Rusinów a 22 w posiadaniu Ormian się znajdowało, podczas kiedy
2 były sporne między Ormianami a Katolikami. Z pomiędzy 24 tak zwanych 
uboższych kramów należało 19 do Ormian, tylko 2 do Katolików a 3 do Rusi­
nów. W cechach mogli mieć Ormianie tylko- po dwóch zastępców z krawców, 
szewców i kuśnierzy, a jednego malarza. Ze ludność ormiańska we Lwowie była 
liczebnie znaczna, można wnosić z reskryptu Zygmunta III  z r. 1600 (N. 50), 
na mocy którego nie wolno było Ormianom posiadać w mieście więcej domów nad 
73, nie wliczając w to domów, poświęconych służbie Bożej, ani dwóch domów, 
zamieszkałych przez księży, ani też szkoły i szpitalu. Jednakowoż mogli Ormianie 
nabywać od żydów domy i nad tę liczbę.

Jan  Kazimierz, chcąc wynagrodzić Ormianom straty poniesione w czasie 
oblężenia Lwowa przez Kozaków i Tatarów, nadał im w r. 1654 nowe przywileje 
i wolności (N. 60). Dozwolił im zakupić w środku miasta 10 domów nad liczbę 
oznaczoną w przytoczonym wyżej reskrypcie Zygmunta I I I , trunki wszelkiego 
rodzaju warzyć i sprzedawać tak w wielkiej jak w małej ilości, w każdem rze­
miośle mieć po dwóch majstrów, w ogóle handlem i przemysłem jak  najswobodniej 
się zatrudniać. Jan  III  zatwierdzając swobody i przywileje Ormian r. 1686 uwolnił 
ich sędziów na cały czas urzędowania od danin publicznych z domostw przez nich 
zamieszkałych i przypuścił Ormian do bractwa strzeleckiego, do którego mieli 
obierać trzech seniorów, tak iż nadal zamiast dotychczasowej liczby 12tu, miało 
być razem z ormiańskimi 15tu seniorów (N .-65). Cały zbiór zamykają konfirmacje 
praw i przywilejów ormiańskich , wydane przez królów Augusta I I  i III.

Podniesione przez nas daty posłużą do okazania ważności obydwóch publi- 
kacy j, któremi p. .Bischoff oddał rzetelną przysługę naszej literaturze. Żałować

) 1 ̂  f. 36 8  et. 5 2 6 .—  O bszernie rozb iera  ten p rzed m io t Czacki w  dziele i - 0  litew skich
polskich  praw ach*  II p. 65.



—  220  —

tylko m usim y, że wydawca w przedmowie za nadto ciasne skreślił sobie g ran ice; 
przedmiot bowiem nastręczał dogodna sposobność do naszkicowania przynajmniej 
historji Ormian w Polsce osiadłych, co nawet wymagał wzgląd na publiczność 
niem iecką, dla której publikacje te ta k ie  są przeznaczone, a k tóra, jak  wiemy 
z doświadczenia, tak  mało obeznana jest z naszą przeszłością. Mając tak  obfite 
m ateijały pod ręk ą  mógł p. Bischoff łatwo podjąć taką p racę , a że byłby się 
z niej wywiązał w sposób godny, za to nam ręczy sumienność i gruntowność 
jego publikacji. W dzięczni mu jednak  jesteśm y za ogłoszenie tylu ważnych mate- 
rjałów , rozświecającycb kw estje, zlewające się w jeden prąd ogólnych dziejów 
Polski Ze źródła tego zaczerpnąć będzie musiał k a ż d y , kto tylko pracować 
zechce na polu liistorji narodu lub prawodawstwa naszego.

Świeżo ogłosił p. Bischoff również ważny pomnik prawodawczy ; je s t to kodeks 
prawa m agdeburskiego, tak  zwany: „ S a c h s e n s p i e g e l , “ wydany z rękopisu
biblioteki jagiellońskiej. Będziemy może jeszcze mieli sposobność pomówić obszerniej 
o tej publikacji, nader ważnej dla historji prawa naszego , w której prawo m agde­
burskie znakomitą odgrywa rolę. J a k  słyszymy przysposabia obecnie p. Bischoff 
do druku zbiór wyroków sądów ławniczych magdeburgji krakowskiej i lw ow skiej; 
wyglądamy z upragnieniem tej publikacji, która ja k  i poprzednie otworzy nowe 
źródło dla naszej literatury prawniczej.

Stanisław Z .........................

OD R E D A K C J I .

Z dniem  15 m aja p oczn ie  w y ch o d z ić  w dodatku ark u szow ym  do k ażd ego  
num eru T ygod . Nauk. „ P a m i ę t n i k  k s i ę d z a  C i e c i e r s k i e g o ,  p r z e o r a  OO.  
D o m i n i k a n ó w  w  W i l n i e ,  z a s i a n e g o  w  S y b i r  r. 1797.“ P rzedp łata  na 
całą  książk ę, która ob ejm ie p rzesz ło  15 arku szy  druku w  zw y cza jn ej ó sem ce
w y n o s i d la  prenum crantów  T ygod . N auk 1 złe- 50  cni
D la  n iepren um erujących  T ygod . N auk 2 złr. —

Prenum cranci T ygod . Nauk m ogą  o trzy m y w a ć  P am iętnik  a lbo  po arkuszu  
przy  każdym  num erze T y g o d ., a lb o  też po ukończen iu  druku ca łą  k sią żk ę  
zb ro szu ro w a n ą  odrazu , s to so w n ie  do ży czen ia , o czein  p rosim y  żeb y  nas każd y  
p rzese la ją c  przedp łatę u w iad om ić  raczył. Kart prcn um eracyjnych  d ostać m ożna  
W' ad m in istracji T ygod  N a u k ., w  kantorze C z a s u , w  księgarn iach  K. Jab łoń ­
sk ieg o  , K. W ild a  i M ilik ow sk iego  B liż szą  w ia d o m o ść  o autorze tego P am iętn ika  
i o  treści j e g o  p odam y w  num erze n astęp n ym .

R edak cja  i ad m in istracja  T ygod . Nauk. p rzen ies ion e  zo sta ły  pod Nr 375'/, 
n ap rzeciw  B ibl. O sso liń sk ich , g d z ie  ju ż  sta le  p ozostan ą . N um era T ygod . N auk. 
w y ch o d z ić  będą od tąd  n ajregu larn iej w e  Ś r o d ę  popołudniu . C zy te ln ik ów  
n a szy ch , k tórym  k oń czy  s ię  prenum erata u p raszam y o rych łe od n ow ien ie  tejże  
i w  tym  celu  rozse łam y  z  num erem  n in iejszym  w szy stk im  n aszym  prenum e- 
rantoin p o cz to w y m  lis ty  zw ro tn e .
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